
R U S K I  I N W A L I D

Zawarcie. Wiadomości kraiowe. Królewstwo Polskie : dwa Roskazy dzienne do Woyska Polskiego. 
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W I A D O M O Ś C I  WOJ ENNE.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
5 Peterzburga, 10. Lipca .

4_ b. m. to iest w przeszłą środę b y ł wielki bal 
u Nay iaśnieyszey Cesarzowey M aryi Teodorówny 
po czem nastąpiła wieczerza. —  Świetność zgro­
madzenia czyli raczey nadzwyczayna iego liczba i 
przytomność całey Nayiaśnieyszey rodziny, rozle­
wały niewymowną przyiemność na całe towarzy- 
SlW O . —  Obszerne galeryie sali w którey się od­
bywały te osob W'ysokich zabawy, zapełnione by­
ły widzami z samey płci piekney wynoszącemi
do 2000 osob.

  Rzeczywisty Szambelan dworu J. C. M.
O ze ro w  pełniący dotąd obowiązek Wielkiogo Ko­
niuszego, Naymiłościwiey  mianowanym został 
W ielkim Koniuszym rzeczywistym. Rzeczywisty 
Szambelan dworu J.C.M. Xiąie Teodor Galii cyn , 
Naymiłoóciwiey mianowanym został Wielkim  
Łowczym dworu J.C.M.

K r ó l e w s t w o  P o l s k i e .
R o z k a z  d z i e n n y  d o  w o y s k a  P o l s k i e g o .  

f V  K w a te r z e  G łó w n e y  iv I V a r s z a w ie  
d n i a  C z e r w c a  1 8 1 7 -

Z a  X a y w y Ź s z y m  R o z k a z e m .
P o s t e , p u i e  n a  w y ż s z y  s t o p i e ń . ^  

w  G w a r t l y i .  Z  sz w a d ro n ó w  S trz e lc ó w  k o n n y c h  
G w a rd y i ,  P od ch o rąży  O żaro w sk i , na P o d p o ru c z n ik a ,  
* zostawieniem go w tychże szwadionacli.
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L ic z y ć  m a ią  starszeństw o  w  G w a r d y i .  
w  Piechocie. Z  p u łk u  1. P iech o ty  l in io w c y ,  K api­

tan  Ja n  H e rm a n n ;  i  z p u łk u  1. S trz e lcó w  p ie s z y c h , 
K apitan  T e o d o r  M a rc h o c k i , A d iu ta n c i p o ło w i Je n e ra ła  
B rygady  S ie rak o w sk ieg o  , p ie rw sz y  w  b a ta lio n ie  G re- 
n a d y e ró w , a d ru g i w  b a ta lio n ie  S trz e lcó w  p ieszy ch  
G w a rd y i ,  n iep rzes ta iąc  p e łn ić  o b o w ią zk i A d iu ta n tó w  
p o lo w y c h  przyr tym że Jen e ra le .

P r ze zn a c zo n y  zo s ta ie .  
w  Piechocie. D o  p e łn ie n ia  o b o w ią z k ó w  A d ju tan t*  

p o lo w e g o  p rzy  Jen e ra le  B ry g ad y  Z y m irsk im  , P o ru cz ­
n ik  W a le n ty  D u n in ,  z b a ta lio n u  G re n ad y e ró w  G w ar­
d y i ,  n iep rzes ta iąc  liczyć w  tym że b a ta lio n ie .

O trz y m u ie  D y m is s y ą  z p e n s y ą  re tre to w ą . 
w P iechocie. P rzy k o m m e n d ero w an y  do p u łk u  1. 

P ie ch o ty  l in io w e y ,  P o d p o ru c z n ik  M e d lik o w sk r.
N a c z e l n y  W ó d z  

(Podpisano) K O N S T A N T Y  
W.  X.  R.

D n ia  20. Czerw ca (2. L ip c a )  1817.
S to s o w n ie  d o  D e c y z y o w  J eg o  C e s a k z o H'IC07T'sk .i e t  

JVl o s c i  J i  jE c i.c r .ro  X iE c i A  N a c z e l n e g o  / ' /  OLz.-i.
O trzy rn u ią  U r lo p y , 

w S zta b ie  G łó w n y m .  A d iu tan t p o ło w y  p r z y  N a ­
c z e l n y m  W o d z u  , P o d p u łk o w n ik  K ic k i,  n a  m ie s ię c y  
3 ,  do W a rm b ru n n .

w Piechocie. J e n e ra ł  B ry g a d y  N ie s io ło w s k i ,  od 
dn ia  29. C z erw c a  do 22 . S ie rp n ia  r .  b . , do W iln a .

w  Jezd zie . Z  p u łk u  2. S trz e lcó w  k o n n y c h ,  M a jo r  
S u c h o rz e w s k i, na d n i 1 5 , d o  Poznania .

w  K o rp u s ie  A r t y l l e r y i  i In żen ieró w . 7, k o m p a n i i  
a g ić y  A r ty l le ry i  G a rn iz o n o w e y , K ap itan  W erp c ch o w -
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s k i ,  na  ty g o d n i 5 ,  do  L w o w a .  —  D y re k to r  A rsen a łu  
sk ła d o w e g o , P o d p u łk o w n ik  L e d ó c k o w s k i , od  d n ia  
23 . C zerw ca do 1. W rześn ia  r .  b . , do Szląska i  C zech.

z W o j s k a .  J e n e ra ł  B ry g a d y  P io t r o w s k i ,  n a  d n i 
i o .  —  M a io r  P la cu  T w ie rd z y  M o d lin a ,  P u łk o w n ik  
K ra s iń sk i, o d  d n ia  27 . C zerw ca  do 1. W rześn ia  r .  b . ,  
do  K arlsbad .

Z  R o z k a z u  i  w  n ieb y tn o śc i  N ac z e l n e g o  W od z a  
(p o d p isan o ) J e n e ra ł P ie c h o ty  Z A JĄ C Z E K .

Z g o d n o  z O ry g in a łe m  : 
J e n e r a ł ,  S z e f  S z ta b u  G łów nego  f  

T  O L I  N S K I .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N r e  m  e y .

S  K e ln , 29. Czerwca. 
a 3 . b. m . przeleciała przez miasto tutejsze i 

okolice szarańcza w takiej ilości, i i  cała atmosfera 
zakryta była iak gdyby nayciemnieyszą chmura.

5  K arlsbadu , 29. Czertvca.
.Liczba odwiedzających w odj tutejsze znaczuie 

się powiększyła. Teraz rachuią w ięcej 645 ro­
dzin ; lecz i tern wszjstkiem nie tak się tu wesoło 
bawią iak w dawniejsze lata. Niemożna niewi- 
dzr«ć iidrogość produktów i niedostatek pieniędzj 
rosciągaią sm utn j w p łjw  i na gości tu te jsz jch , 
zmoszaiac ich do niektórjch mimowolnych osczę- 
dności. Jeden tjlko  tu b y ł  publiczny festyn 18. 
b .  m . to iest w rocznicę bitwy pod B e l-  J llians. 
Uroczystość takowa była daną na cześć Xiecia B lv- 
ahera przez znajdujących się tu Prusaków w sali 
nazwanej Saską. Między zaproszonemi, których 
b y ło  do 60 osob, znajdował się X iaie Szwarcen- 
berg. X iaie Blucher wyiechał s tąd 26. b. m. 
Arc_y-Xiąie zaś Palatyn i Jego małżonka wezora 
opuścili miasto nasze.

Na dzień iutrzeyszy spodziewają się przybycia 
Króla? Im ści Prusskiego, który niezabawi tu nad 
dwa tygodnie, po tem  się uda w okolice Renu dla 
obeyrzenia woyska.

S  S z tu tg a rd u , 30. Czertvca.
W ie lk i-X ia ie  Saxeti - W e y  marski 26. b. m. 

opuścił tuteyszą stolicę, i w dalszą się puścił po­
dróż do Carlsrnhe i Badeu. Król bawarski prze­
jechał przez K a n n szta d  b. m. iadąc do M unich  
i Baden.

W  liczbie wielu adressów wchodzących do ga­
binetu Królewskiego względem przyiecia proiektu 
konstytucyjnego, sczególnie wart iest zastanowie­
nia się nadesłany przez W iltzh e jm er-W a ld sk ich  
mieszkańców, zawiera on między iiinemi naste- 
puiące : Człowiek będący przez długi czas prze­
wodnikiem młodości, W . K. M. (P istorius) wię­
kszością głosów b y ł wybrany za deputata obwodu

Lorchskiego. Same tylko przywiązanie lnadzieie, 
któreśmy zawsze pokładali w osobie W .K .M . za­
chęciły nas do wyboru męża tego skąd inąd zupeł­
nie dla nas obcego. A i do czasu wyyścia proiektu 
konstytucyjnego postępki tego deputata odpowia­
dały zupełnie naszym zamiarom. Teraz przymu­
szeni iesteśmy odstąpić iego, ato W przekonaniu , 
rz postanowienie podaiące się przez W.K.M. niema 
innego celu iak naszą pomyślność, i i e takowe po­
stanowienie, iest nam dane przez Monarchę, który 
dowiódł, i i  iest gorliwym zastępcą całey Niemie- 
ckiey spraw y, i mścicielem nieprzyjaciela nasze­
go ; przez Monarchę, który usiadłszy na tronie 
przodków, każdy dzień swoiego panowania uczynił 
pamiętnym albo przez mądre ustanowienie, albo 
przez czyn który dowądzać wspaniałości i dobroci 
serca, przekonywa o prawdziwości słów wyrzeczo­
nych przez niego : «Iż on iest najlepszym przyia- 
cielem oyczyzny! »

Od brzegów M en u y 1. L ipca .
Kiedy powracający s F ran c ji pułk Cesarsko- 

R osyjsk ich  KurlandskicJi Drag u nów przeprzawi- 
wszy się przez Ren  zastanowił się w M anheym  
dla wypocznienia, W ielki X iaie B adcński wi­
dział go z ukontentowaniem, osypał pochwałami 
dowodzcę za znalezione w pułku porządek karność 
i dobre Otrzymanie żołnierza, oraz znaiomość sztuki 
woienney i biegłość w musztrach , i zasczyeił or­
derem L a v a ,  p u łk o w n ik a  H r a b ie g o  G u  d o i  o rb ita  i in­
ny cb dwóch Oficerów. Jeden z Oficerów sztabu 
głównego b y ł wyznaczony do przeprowadzenia puł­
ku aż do granic państwa, a po skończonym marszu 
W ielki X iaie swoią własną ręką w łożył tenże or­
der na szyię Manheymskiego Komendanta, Cesar­
sko Rossyyskiego Maiora Sheydcmana  w oznakę 
swoiego zadowolnienia za niezmordowaną tego 0- 
statniego czynność.

Donriszą s Speyer iz pola zasiane zbożem
czynią nadzieie wedwóynasep obfitego żniwa. __
Życzyć tylko należy, aby Opatrzność raczyła po­
zwolić dogodnego czasu do zebrania. Nadto z in­
nych stron podobnież pomyślne odbieraney donie­
sienia. Obok tego ze smutkiem czytamy", iż w 
Kantonie Appentzelł wieśniacy poczytuią się scze- 
sliwerhi, kiedy mogą trawę zgotowaną sobie na 
pokarm , owsianą lub ięczmienna osypać mąką.

W  r. o  c  h  y .‘
Z  R zy m u , t [<r. Czertvca.

Dowiadujemy się ze smutkiem, że Oyciec Świę­
ty  znowu zapadł niebespiecznie na zdrowiu.

—  Rozbójnicy morscy krążący koło brzegów
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W łoskich , s ta li się zuchwalszymi aniżeli kiedy 
kolwick byli. K oło Sycylii znalezionno w iele  
próżnych statków, których osada częścią na m a­
łych  batach uszła rąk nieprzyjaciół częścią wpadła 
w  niewolę.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Pochwała Snu , czyli mowa powiedziana w gro­

nie miłośników spoczynku przez iednego 
i zich członków : (z Rossyyskiego-.)

Dopokąd iescze Sen balsamiczny niezamknął 
utrudzonych zrzenic , i napołotwarte powieki po- 
zwalaią wam widzieć mówcę leżącego namiekkim 
piernacie wśród przybytku poświęconego leniwstwu 
szanowni słuchacze 1 i wy piękne towarzyszki na­
szego grona ! nakłońcie ucha na głos współpraco­
wnika. —  INie krwawe boie i sczęk broni, nie 
zgubne dzieła bohatyrów krwią zbroczonych, ani 
głos trąby zwycięzkiey iest przedmiotem pochwał 
m oich , nie; to wszystko pozbawia śmiertelnych 
Snu m iłeg o , ia przeciwnie chcę chwalić sposob­
ność spania, i ieżeli dusza iest źródłem pięknych 
m y śli, zapewna mmva moia prosto z niey pocho­
dząca , powinna się wam podobać.

(Tu głośne nastąpiły oklaski, mówca się zaru­
m ienił z radości, kobity poczęły szeptać Jedna 
flrugiey na ucho i rzucać uhoczne spóyrzenia z uśmi- 
chem na mówcę; Aż gospodarz zaw ołał cicho, 
cicho, uważać proszę, rak członek parlamentu co 
niegdyś nakazywał m ilczenie, i uwagę gdy Fox 
albo P i t t  rosprawiali o w ojnie lub pokoiu. —

szy scy się uspokoili a mówca w te począł słowa:) 
{ .D a ls z y  c ią g  p ó ź n ie y .)
P  U  & T  E  L  JV I  K

z K R A K O W SK IE G O  PR ZED M IEŚC IA .
w W arszaw ie  dnia i•j. Czerwca i y j 

F r y c e .
ł

N o n  n o s t ra te  c u lp i  Eacimus,. u t  m al is  ex p ed ia t  esse.
D i u n  n i m i u m  dici  nos honos sfnden ius  et benignos .

T er .  P h o r .  act. 5.
N a sz a  w in a , źe  s it  o szustom  zw o d z ić  d a ie tn y ,  

p o ch o d zi to  z ła tw o w iern o śc i.
Kie mogę pow iedzieć, bo nie w iem , zkąd po- 

« odzi etymologiia tego słowa Fryc: wiem  tylko, 
le  to test człowiek dowierzający i niedoświadczony, 
który się łatwo oszukiwać daie. Kto m ów i f r y c ,  
nie chce mówić f r a n t , który znowu znaczy czło­
w ieka, co nietylko, ie  się oszukiwać nie da , ale 
nadto zwodzi, iak powiada, żeby nie b y ł zwie­
dziony m , Jeśli wnosić mamy z dawnego przysło­
wia , M ądry Polak po szkodzie , zdaie się , ie  
Polska była  kiedyś pełoa fryców- Pochodziło to

szczególnie z dobrey wiary i szlachetnego sposobi 
myślenia moich współziomków; bo iak czystemu 
wszystko iest czystem , co tylko ma pozór czy sto. 
ści , tak też uczciwemu wszystko się zdayyało u, 
czciw em , co tylko nosiło cechę cnoty.

B yły  to zaiste czasy szczęśliwe dla filutów. Dzfś! 
kiedyśmy przeszli szkołę doświadczenia, kiedy naj 
wyfrycowano, kiedy, słow em , iesteśmy mądrej 
mi po szkodzie , liczba fryców coraz iest mnieysza 
a natomiast sztuka zwodzenia trudniejszą sie stała] 
Teraz nawet trafia się często, źe nie wierzy oycies 
synow i, sy n o y cu , brat bratu; tak dalece, źe ieśl] 
to potrwa, powszechna zła wiara stać się będzuj 
musiała tarczą spokoyności publiczney; z ustawi] 
cznego niedowiarstwa wyniknie doskonały stan nie] 
ufności, a ten prowadząc za sobą powszechną ostro] 
źnosć, bezpieczeństwo każdego zapewni. Będzia 
to w nowym sposobie, wiek złoty. Franty nij 
znayduiąc nikogo, ktoby chciał bydź frycem , zol 
staną uczciw em i; kochanki nawet nie beda zwodzili 
kochanków, bo każda wyznanie swoie m iłości beJ 
dzie musiała pierwey przed Notary iuszem zapisać] 

B yłem  przez ciekawość niedawno na konferencji 
w domu pewnego Adwokata. Dwóch kupców, o j  
dzieciństwa źyiących razem , pożyczali sobie naJ 
wzaiem pieniędzy ; ieden z nich opłaciwszy w poJ 
ło w ię , co b y ł winien drugiem u, o reszte ch c ia ł 
się z nim dobrowolnie ułożyć. Dawniey byłby! 
układ nastąpił w dwóch słowach , dziś trzeba b y ł j  
opisu. Adwokat doradzca, znalazł niewiedzieć i.oJ 
kim sposobem , źe uplata połow y mogła b y d J  
podstępem ze strony dłużnika. Przytomny te m J  
w ierzyciel, znaiąc charakter dłużnika , ręczył s ł o i  
wem honoru, iż to bydź nie może. Aa co. rzek O 
AdWokat: « Kie mam nic przeciw osobie ,  ale m ó l  
wie iako prawnik. Prawo, pisane iest dla z ły c l l  
ludzi. W  oczach praiva, nikt nie ma wiary n i  
słow o , trzeba ludzi opisywać iak wężów .» T o -p o i  
wiedziawszy, wystawił przypadki, iakie tylko by d l  
mogą niegodziwości i zrobił obraz człowieka t a l  
czarny , źe w pierwszem uniesieniu, nie będąc p a l  
nem siebie, sięgnąłem ręką, czy mam iescze c h u l  
stkę w kieszeni. ■

Przy takich mistrzach nie długo będziemy f r y l  
cann. L  tern wszyslkie'rn, ponieważ doskonałość*  
W ai ym  lodzaiu, trudną iest do osiagnienia, s f l  
iescze na tey ziemi tu i owdzie fryce , które p ł a c i  
łiołd ufności, iaka się koniecznie w pewnym  s t o i  
pniu towarzystwu ludzkiemu należy. 1

Naywiększy połów na fryców, widziemy po o l  
beriach. Przed kaźdj m prawie z takich d o m ó t l
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stoi najprzód faktor żv d , a potem  frant z professyi, 
który się przygląda zaraz, czyli nowo przy by waią- 
cy iest dobrym  na fryca. Potrzeba go w idzieć, iak 
krąży pom iędzy końmi i w ypytaie  lu d z i, z ktorey 
Strony, co za ieden, i po co przyjechał? W  pół 
godziny wchodzi do pokoiu podróżnego, kiedy się 
tam ten iescze nie p rz e b ra ł, i w ita, ale iuż iako 
b ra t cioteczny po nieboszczce babce, lub  niebo­
szczyku w u iu  dziadka. W yprow adza kuzyna po­
tem  na m iasto , częśłuie z iego kieszeni, daie m u 
swego kraw ca, ieidzi końmi Pana b ra ta , pożycza 
iego pieniędzy, robi m u nowe znaiomości; grze­
czny iescze, ieśli z przywiązania nie ustąpi na pół 
darm o rewersów do kogoś takiego, który się nie 
ro d z ił, albo nie przeda dóbr takich , których nie 
m a na ziem i.

Nayzabawnieysi f ry c e , ieśli oszukanstwo zaba- 
w nem  by&ż m oże , są fryce pokoiowi. Po wielu 
towarzystwach tak zwanych dobrego tonu , są rny- 
s t i f ik a to r y , czyli franty drwinkuiące , którzy m y 
styfikuią, to ies t, zwodzą fryca. Opowiadają m u 
rzeczy, o których się nikomu nie śn iło , m ówią o 
znaiomycb , których sobie przy pom nieć nie m ole, 
i kaźa mursię śmiać z iego w łasnych czynów. Zda­
rza się , że ktoś .z nudów , ażeby i siebie i drugich 
zab aw ił, b ierze um yślnie rolę fryca pokoiowego, 
i wtenczas m ystyfikatory m im ow olnie staią się fry ­
cam i, a fryc m ystyfikatorem . Zabawka t a ,  za­
czyna wchodzić w’ m o d ę , od-,czasu , iak szczera i 
otwarta wesołość przestała b jd ż  duszą społeczeństw.

Jueznaiomość ięzyka Francuzkiego daie także 
frantom drwinkuiący m  obszerne pole do m ystyfi- 
kacyi. Język  ten tak potrzebny w posiedzeniu i 
tak płodny W dwuznaczne w y ra z y , nie iednem u 
uż przypiął ła tkę  śm ieszności, to ie s t , wzgardy 
akiemu , który z charakteru swoiego i obyczaiów 
n ia ł prawo do powszechnego szacunku.

Są iescze fryce suplikanty. K to inny um ie iak oś 
rafić na hum or w esoły i przyydzie w dobrą godzi- 
lę. F ry c  Fredzie chobził i ch odził, a przecież się 
lie doczeka nawet odmówney rezolucyi. K to chce 
nieć obraz dosyć przybliżony fryca suplikanta, 
iech idzie widzieć R om edyią pod ty tu łe m : M a li  
Protektorowie czyli boczne s c h o d y , a znaydzie 
v osobie Pana d e  la R a d a ,  co potrzeba do zaspo- 
oienia sw oiey ciekawości.

W  ten tydzień żbyłem  w ogrodzie K rasińsk ich  
zw ierzy łem  się iednem u z moich p rz jia c io ł, że 
n ia łem  pisać o frycach. «A ch! poczekay, rze- 
ze m i ,  jeśli pragniesz w iedzieć, iak w iele fran- 
o." /o może na frycach, -weż m nie za przykład ;

opowiem ci ostatnie zdarzenia m oie. —  Zacząłem  
byw ać u Pani H uhalskiey . Moia staroświecka 
postać i opalona twarz na w si, w ystaw iały m nie na 
tysiączne przykrości i pytania frantów drwinkuią- 
cych. Z ęby  się uwolnić od natrętów , p rzy iąłem  
z biedy partyią bostona z trzem a iuż niem łodem i 
kobietam i , niem aiącem i zapewrne w  życiu wa­
żniejszego zatrudnienia, a które będą m usiały od­
powiadać na Sądzie ostatecznym , że ty le  czasu u 
gry tracą i n iem iłosiernie lubią z pieniędzy obie­
rać. n

k]\aza iu trz , zlitow ał się przecie nademną nie- 
iaki Pan Kajetan T riszko , bo m ię z łaski swoiey 
wywiódł sam na sam w  p ik ie tę , w  która dobrze 
grać um iem . Doskonała moia wprawa , nie prze­
szkadzała m u  zgrywać mnie codziennie w nadzieię 
rew anżu . Czekając tego rew anżu, uw ażałem , że 
fortuna , pomiędzy innem i dziwactwy , lub iła  da­
wać Panu Triszce, ile razy na niego przypadały 
k a rty , zawsze albo czternaście asow , albo piętna­
sty sekwens od tuza. Pan Tr szko  m ó w ił, że to 
los , czem u ia w ierzy łem  ; wyiąwszy , że będąc 
niezm iernie iednostaj nym  w trefunkach , zdawało 
m i się , -iakoby ten los chciał m nie wyfrycować. 
Jakożkolwiek bądź, Pan Kajetan Triszko  zgryw ał 
m nie z wielką grzecznością i taką um iał zachować 
przystoyność i krew  zim ną, ia zaś tak b y łem  nie­
cierpliwy i p ręd k i, zwłaszcza kiedy m ia łem  p ła­
cie honory , ze C l , eo się grze naszey przypatry­
w ali, n ie tjlk o  widocznie wszyscy by li zn Panem  
T riszką , ale naw et.uw ażałem , przychodzili przez 
kilka wieczorów iak gdyby na iakie w idow isko, że­
by  się bawić moia niecierpliwością. »

« ] \ie  w ie m , iak d ługo iescze b y łb y m  się upie­
ra ł walczyć ze  sczęsciern Pana T r is zk i , gdyby po­
ranku pewnego nie b y ł  do m nie przyszedł nieiaki 
znowu Pan R a m e s , którego także poznał<»m u Pani 
H uha lsk iey . F en  tedy Pan R a m e s , powiedzia­
wszy w iele o delikatności, należnych względach i 
szacunku osoby , przystąpił nieznacznie do Pana 
T r is zk i , m ów iąc, że b y ł  niezm iernie zabaw nym  
w  posiedzeniu, ale Że u m ia ł natassow ać, i że dla 
tegooprócz m n ie , oddawna nikogo nie m ia ł ,  k toby 
chciał sczęścia z nim  probować. P rzyrzek łem  nie 
probować sczęścia z Panem  T riszką  i serdecznie 
podziękowałem za przestrogę Panu K a m e s , k tóry 
odchodząc pożyczył u m nie dwudziestu dukatów, a 
to z taką uprzejm ością i słodyczą, że nie w iele 
brak ło  b y łb y m  iescze podziękował za to ,  że się 
do m nie u d a ł.»

( D a ls z y  ciąg po zn iey .J
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